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Słowa kluczowe Helena z Konarzewskich Łaszkiewiczowa, Daniel
Konarzewski, wywózki na Syberię, zesłanie na Syberię

 
Ja chcę przeżyć to piekło. Helena z Konarzewskich Łaszkiewiczowa
Teraz  jeszcze  wspomnę  o  córce  generała  Daniela  Konarzewskiego,  która  też
przyczyniała  się  do  pomocy  partyzantom,  zanim  ją  razem  z  innymi  Sowieci
aresztowali. [Sowieci], nie Rosjanie, bo to jest wielka różnica Rosjanin a Sowiet. Więc
starsza  córka  generała,  Helena  z  rodu  Konarzewskich  nas  wspomagała.
Wspomagała tych ludzi  z  AK żywnością,  ponieważ miała ogromny majątek.  Ale
wspomagali wówczas wszyscy. Została aresztowana i odwieziona na daleki wschód,
bliżej Japonii - port Nachodka. Czyli koszmarne warunki klimatyczne. Bez jedzenia.
Zaczęły  jej  wszystkie  zęby wypadać.  Przed Bożym Narodzeniem trafił  [do  nas]
rozpaczliwy list. Adresowany po rosyjsku i pisany w języku polskim: „Kochani, ja Was
tylko błagam o czosnek i cebulę. (…) Tylko w ten sposób możecie mnie uratować, a
ja  chcę  przeżyć  to  piekło”.  Pisała  ile  tam  jest  stopni  mrozu  -  czterdzieści  czy
pięćdziesiąt. Ten list na pewno nie był sprawdzany, a do dziś jeszcze jest u mojej
przyjaciółki  Romualdy  Kulesza.  Próbowałam go dwukrotnie  sfilmować zwykłym
aparatem fotograficznym, ale nie dało się. Tak, jakby tragedia ludzka nie chciała się
światu ukazać. Boże drogi, ile ona tam lat spędziła? Dwanaście lat na zesłaniu. Była
zamężna za Łaszkiewiczem, ale ten człowiek już nie wrócił. Niewielu wróciło z tego
zesłania. W każdym bądź razie ona wróciła w roku [19]56 lub [19]57. Mieszkała
Warszawie. Ponoć, jako córka generała Daniela Konarzewskiego, dostała od rządu
PRL-owskiego odszkodowanie, ale zdrowia już nie miała. Przyjechała tylko raz do
nas do Brzeźna, z dziwną prośbą do mojej mamy, że jej braciszek, Grzesio, czyli
najmłodszy jej braciszek rozwiódł się z żoną i prosi o znalezienie tej przyjaciółki z lat
dziecięcych. Mnie to wkurzyło, zapytałam: „A gdzie żeście byli przez te wszystkie
lata? Ta pani jest na pewno bardzo wykształcona, z bogatego domu, a jest dziecko!
No to do widzenia.” Brzydko się zachowałam, trzasnęłam drzwiami i nie było mnie
przez kilka godzin. Mama mnie zbeształa: „Owszem, miałaś prawo powiedzieć -
gdzie żeście byli, że przypomnieliście o mnie? Ale ona była na zesłaniu tyle lat i
należało  okazać  szacunek,  a  ty  tego  nie  zrobiłaś”.  No,  jakoś  to  minęło.



Przypomniałam też mamie,  że kiedyś ta pani  powiedziała o moim ojcu:  „Zdolny
człowiek, sportowiec, pięknie śpiewa w chórze razem z żoną. Ale przecież to syn
zdolnego chłopa, tylko. Nikt więcej.” Więc powiedziałam: „Teraz mamy remis. Jestem
córką chłopa i tak niech zostanie”.
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